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Kościelne praw o karne w  X.IX w. rozpatryw ane było najczęściej 
w  aspekcie cenzur i wchodziło przeważnie w  zakres w ykładów  teologii 
.■moralnej. Cenzury, k tóre obejm owały: ekskom unikę, suspensę i in te r- 
■dykt1, były chyba najtrudniejszym  zagadnieniem  w  nauce kościelnej, 
■ponieważ autorzy różne podaw ali ich liczJby. I tak  F erra ris  wylicza 179, 
:P ichler -223, a P isellus 269 ekskom unik zastrzeżonych papieżowi, a 150 
iniezastrzeżonych. Powoływano się na różne źródła tych kar: sobory, sy- 
snody, konsty tucje  papieskie z różnych okresów — a w  konsekw encji nie 
było wiadomo, k tó re  jeszcze obowiązują a k tó re  już nie. Teologowie 
!i kanoniści sprzeczali się na ten  tem at między sobą.

Dopiero papież Pius IX  podjął się reform y i konstytucją Apostolicae 
■Sedis z  12. X. 1869 zniósł w szystkie cenzury la tae sententiae ipsoąue 
lu re  dotychczas obowiązujące i podał w  tekście konsty tucji te, k tóre 
rmiały obowiązywać, czyli że konsty tucja Apostolicae Sedis m iała być 
■.odtąd jednym  źródłem  la tae  sententiae. Pozostały jednak w mocy kary  
«odwetowe oraz cenzury nałożone przez Sobót Trydencki jako nowe 
■{a nie zaczerpnięte z poprzednich ustaw).

Doniosła reform a znalazła szereg opracowań łacińskich, w łoskich 
ii niemieckich. W Polsce pod zaboram i lite ra tu ra  teologiczno-kanonis- 
ty c zn a  m iała ubogie tradycje. Uczono się z podręczników  łacińskich, p i
ja n y c h  talkże przez Polaków. Pojaw iają się podręczniki polskie do teo
lo g ii pastoralnej (Wilno, Lwów) i do h istorii Kościoła (Warszawa), jed 
n a k  zagadnienia p raw ne uwzględnione są po polsku dopiero na łam ach 
czasopism  kościelnych. Do takich  należy zaliczyć Przegląd katolicki 
w  W arszawie, Przyjaciel Chrześcijańskiej Praw dy  w  Przem yślu (1833— 
— 1840), Przegląd Pow szechny  w K rakow ie (od 1804) i Przegląd L w ow 
s k i  {1371-—1883). Główne jednak  czasopism a teologiczne pow stają w W iel- 
Jiopolsce dzięki takim  kapłanom  jak  Jabczyński, Jaskulski, Prusinow ski 
czy K antak. In teresu jące  nas zagadnienie kościelne praw a karnego 
uw zględniają  czasopisma: Gazeta kościelna  — Poznań 1843—49, i Archi- 
ioum  Teologiczne pod redakcją  ks. Jaibczyńskiego — Poznań 1834—37; 
•Obrona Praw dy — Poznań 1845—46; T ygodnik K atolicki ks. P rusinow -

i Corpus luris Canonici nie ma ty tu łu  De censuris. W D ekretałach 
.Jest ty tu ł De sententia  excom m unicationis , ale on obejm uje również 
su sp en sę  i in terdykt.
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Ski eg o w  Grodzisku (1860—1874); ks. Jaskulskiego Przegląd K atolicki — 
Poznań 1879—1896) oraz D ziennik U rzędowy Kościelny  od r. 1869 a od 
r. 1886 Kościelny D ziennik U rzędowy dla A rchidiecezji Gnieźnieńskiej- 
i Poznańskiej.

Pierw sze inform acje o konsty tucji Apostolicae Sedis  pt. K ilka  uw ag  
z powodu konsty tuc ji Ojca św. co do cenzur kościelnych przyniósł red a
gowany przez ks. P rusińskiego Przegląd K atolicki?

T em atykę podjął następnie redagowany przez ks. W ładysław a Ja sk u l
skiego Przegląd  kościelny .3 Treść konsty tucji Apostolicae Sedis i uw agi 
do niej ukazały się w  9 num erach tego miesięcznika w  la tach  1880—81. 
Można powiedzieć, że m iesięcznik ks. Jaskulskiego był wówczas jednym  
czasopismem, gdzie drukow ano po polsku zagadnienia z kościelnego p ra 
w a karnego. Do r. 1896 można wyliczyć ok. 30 artyku łów  poświęconych 
w ybranych kw estiom  z dziedziny karności kościelnej. N iektóre z nich są_ 
krótkie, inform ujące, inne, jak  o ekskom unikach (1883—84, 9 num erów), 
o kościelnej karności pokutnej (5 num erów) o afosolucji z cenzur (3 n u 
mery) m ają charak ter rzetelnych rozpraw . Tem atyka jest podyktow ana 
raczej potrzebam i duszpasterskim i, stąd takie ty tu ły : R ezerw aty p a 
pieskie, Violatio censurae, Św. P enitencjaria, Czy peten t sam może udać 
się do P enitencjarii? , K onw ersja z herezji, Com m unicatio in  sacris, 
Zakazane książki, itp. A rtykuły  są pisane praw dopodobnie przez obydwu 
b raci księży "Władysława i A ugustyna Jaskulskich . Przypuszczać należy, 
że ich autorem  nie jest najw ybitniejszy ówczesny praw nik  środow iska 
w ielkopolskiego — ks. Ja n  Łukowski, ponieważ on swoje artykuły  pod
pisyw ał.4

W królestw ie Kongresowym, poza pracą K azim ierza Gemfoarzewskie- 
g o 5, artykuły  z zakresu penalistyki kościelnej drukow ano jedynie 
w  Encyklopedii Kościelnej Nowodworskiego, ukazującej się od 1873 r. 
A rtykuł o cenzurach kościelnych  (t. III 1874) napisał w ybitny znaw ca 
p raw a ks. A ntoni S o tk iew icz6. On też jest autorem  artyku łu  o degra
dacji (t. IV 1874) i in terdykcie  t. V III 1876). Pod względem historycz
nym artykuły  te są pełne erudycji, mniej natom iast uw zględniają po
trzeby praktyczne. Nie m a w nich w zm ianki o konsty tucji Apostolicae.

2 N r 11 (1870) 75—76.
3 Ks. Wład. Jasku lsk i !(!1840—190,6) ur. w Żninie, zapraw iał się w  p ra 

cy redaktorsk iej u ks. P rusinow skiego i ks. K an taka. W ydaw ał on  
1878 r. Przegląd kościelny. W redakcji wspom agał go rodzony b ra t 
A ugustyn Jasku lsk i (1841—1906).

4 Przegląd kościelny  8 (1880—81). 30—31. Ks. Ja n  Nepom ucen Łukow 
ski (1847—1904) był rek to rem  sem inarium  duch. w  Gnieźnie, oficjałem  
i w ikariuszem  generalnym , od r. 1892 w stąpił do Zgrom adzenia Księży 
Filipinów  i zm arł w Tarnowie.

5 K azim ierz G e m b a r z e w s k i  (1840—1876), św iecki praw nik, nap i
sał O pokucie w  prawie kościelnym , W arszawa 1871.

6 Ks. A ntoni Sotkiewicz (1823—1901), profesor A kadem ii W arszaw 
skiej, redak to r Przeglądu Katolickiego, później biskup sandom ierski. 
Świetny znawca p raw a kościelnego.
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Sedis. Podobnie nie om awia tej konsty tucji N ow odw orski7 w  artyku le  
E kskom unika  (t. V 1874). O K onstytucji Encyklopedia inform uje dopiero 
w  art. ks. K arola Dębińskiego Suspensa  (t. X XVII 1904).

Ten pobieżny przegląd kościelnej lite ra tu ry  dyscyplinarnej w  Polsce 
pozw ala w ysunąć na pierw sze m iejsce w  dorobku piśm ienniczym  w  te j 
dziedzinie ks. Jan a  Nepom ucena Opielińskiego.

1. Życie ks. Ja n a  Opielińskiego

Ja n  N epom ucen Opieliński był jednym  z siedm iorga dzieci S tanisław a 
Opielińskiego i K atarzyny  z M urawskich. Opielińscy prowadzili w  K ro
toszynie Wlfcp. rzeźnictwo i uchodzili za ludzi bardzo zamożnych. A tm o
sfera domu była relig ijna i patriotyczna, choć w  spraw ach przedsię
biorstw a (zakup i sprzedaż bydła rzeźnego) stosowali się do reguł eko
nomicznych. W kręgu szerszej rodziny Opielińskich było kilku księży: 
ks. Miśkiewicz, ks. A ntoni i Józef Hilomer, ks. S tanisław  i ks. Józef 
Klarowicz.8 Ja n  Nepom ucen urodził się 14. V. 1858 i nazaju trz  został 
ochrzczony w  kościele parafia lnym  w  Krotoszynie.

Poniew aż b ra k  ak t personalnych ks. Opielińskiego, nie m a w iado
mości o jego la tach  szkolnych. Pierw sze nauki pobierał zapew ne w  K ro
toszynie. Okres gim nazjalny przypadł na la ta  K ultu rkam pfu  i Ja n  N e
pom ucen Opieliński nie figuru je w  spisach m aturzystów  krotoszyńskich, 
choć o 5 la t starszy jego b ra t Ignacy zdaw ał m atu rę  w  r. 1873 w  K ro
toszynie. Nie wiadomo kiedy i z czyjej inicjatyw y znalazł się Opie
liński w  Rzymie jako student teologii, zdobywając tam  doktorat z filo
zofii i teologii.9 Poniew aż nie m a Opielińskiego w  spisach alum nów  
Kolegium  Polskiego w Rzymie, m ieszkał praw dopodobnie w  kolegium 
„G erm anicum ”. W yświęcony na kap łana 14. V. 1885, mszę św. p rym i
cyjną odpraw ił przy grobie św. S tanisław a K ostki na K w irynale. Opóź
niony w iek przyjęcia święceń kapłańskich (27 lat) w skazuje na pew ne 
zakłócenie ry tm u  studiów, spowodowane zapewne w arunkam i politycz
nym i w  zaborze pruskim  (likw idacja sem inariów  duchownych w  Pozna
niu i Gnieźnie w la tach  1874 i 1875).

Po uśm ierzeniu się K ultu rkam pfu  w  r. 1886 ks. Opieliński w rócił do 
W ielkopolski i objął funkcję w ikariusza w  Dolsku, w A rchidiecezji 
Poznańskiej, gdzie proboszczem był ks. Wład. Jaskulski. Zapewne ten 
kon tak t nie był bez w pływ u na przyszłe zainteresow ania młodego dok
tora. W tym  w łaśnie czasie ks. Jasku lsk i w ydaw ał Przegląd kościelny, 
gdzie umieszczał dużo artykułów  z dziedziny karności kościelnej. Od 
8. III. 1888 był w ikariuszem  w Odolanowie. Dnia 26. IX. 1889 został

7 Ks. M ichał Nowodworski (1831—1896), od r. 1890 biskup płocki. Był 
profesorem  A kadem ii w  W arszawie, w ydaw cą licznych dzieł, m. in. 
E ncyklopedii Kościelnej.

8 R elacja ks. p ra ła ta  F. Błażejewskiego z Krotoszyna.
9 S.p. ks. p ra ła t dr Jan  Opieliński — M iesięcznik kościelny archidie

cezji gnieźnieńskiej i poznańskiej, 50 (1935) n r s. 309—310.
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m ianow any „repeten tem ” tj. w ykładow cą na kursie  praktycznym  w  se
m inarium  duchownym  w Gnieźnie, gdzie w ykładał teologię m oralną 
i praw o kanoniczne. Podczas dziesięcioletniego pobytu  w  Gnieźnie w y
specjalizował się w  kanonicznym  praw ie karnym  w ydając z tej dzie
dziny obszerne monografie. W tym  okrasie pełnił również funkcje obroń
cy węzła małżeńskiego, penitencjarza, prom otora fiskalnego (1895) oraz 
egzam inatora prosynodalnego (od 1896).

Po śm ierci ks. Ziółkowskiego (20. XI. 1899) ks. Opieliński otrzym ał 
p rezen tę na beneficjum  w  Kcyni. Opuścił więc sem inarium  przekazując 
profesurę ks. Edm undowi Dalhorow i i z dniem  1. I. 1900 przeniósł się 
do Kcyni, m iasteczka ok. 8 tys. m ieszkańców w  A rchidiecezji Gnieź
nieńskiej. U roczysta in trodukcja  nastąpiła 22. VII. Proboszczem beni- 
ficjum  kcyńskiego była K ap itu ła  M etropolitalna w  Gnieźnie, stąd też 
każdorazow y duszpasterz nosił ty tu ł „w ikariusza wieczystego” .10 Ten 
ty tu ł był później przedm iotem  sporów ks. Opieliński ego z K urią, bo
wiem K cynia była bardzo eksponowaną placów ką beneficjalną i dusz
pasterską. W la tach  1822—1823 był tu  „w ikariuszem  w ieczystym ” 
ks. M. Dunin, późniejszy arcybiskup i ślady nadanego przezeń rozm a
chu duszpasterskiego utrzym yw ały się długo. Ks. Opieliński tw orzył 
w łasny styl duszpasterzow ania i z biegiem czasu w yrobił sobie ogromny 
au to ry te t w środowisku.

W r. 1910 pojechał do Rzymu dla odpraw ienia tam  srebrnego ju b i
leuszu kapłaństw a. Potem  uniw ersy te t lw ow ski sta ra ł się pozyskać go 
jako wykładowcę. Ks. Opieliński się wahał. O pozostaniu w  duszpa
sterstw ie zadecydował ostatecznie arcybiskup, którem u żal było tracić 
kapłana, skoro ciągle ich było za mało, zaś ks. Opieliński zdaje się 
z takiej decyzji był zadowolony.11 W r. 1913 został dziekanem  dekanatu  
kcyńskiego, a w  następnym  roku  kanonikiem  kapitu ły  Kolegiaty K ru 
szwickiej. W czasie Pow stania W ielkopolskiego był duchowym wodzem 
m iejscow ych oddziałów  powstańczych i odbierał od nich przysięgę. Po
ległym  34 żołnierzom w ystaw ił na cm entarz pom nik z napisem : „W w al
ce pow stańczej o wolność 1918/19 polegli z pruskim i hordam i” (nastę
powało wyliczenie imienne). W spraw ie takiego sform ułow ania napisu 
interw eniow ała z am basada niem iecka i rząd polski poprzez wojewodę 
i K urię spowodował, że ks. Opieliński ustąpił, m odyfikując napis „po
legli na polu chw ały”.12 W zapatryw aniach politycznych był „narodow 
cem ”, zwolennikiem  Dmowskiego i czytelnikiem  Kuriera Poznańskiego. 
N ie k ry ł się z niechęcią do istniejącego ustro ju . Czynnie jednak  do 
polityki się nie mieszał.13 Od r. 1927 cierpiał na nerki. Do końca życia 
pracow ał intensyw nie duszpastersko i adm inistracyjnie jako dziekan. 
Na 50-lecie kap łaństw a w  m aju  1935 r. o trzym ał godność p ra ła ta  p a 

10 A kta A rchiw um  K urii M etropolitalnej w  Gnieźnie, Kcynia-kościól.
11 M iesięcznik kościelny, loc. cyt.; wspom nienie ks. prał. Cz. Koczo

rowskiego z Łobżenicy — był w  r. 1934 w ikariuszem  w  Kcyni.
12 A kta KMG — Kcynia-kościół.
13 W spom nienia ks. Koczorowskiego.
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pieskiego. W krótce potem, podczas przyjęcia dzieci do I K om unii św. 
zaniemógł. Odwieziony do szpitala w Poznaniu zm arł tam  16. VI. 1935 r. 
Pochow any na cm entarzu  w  Kcyni.

W życiu osobistym był abnegatem , skrom nym  i prostym  dla św iata 
pracy, tw ardym  i w ym agającym  dla innych. Oddany spraw ie Kościoła, 
szlachetny patrio ta , głównie był wyczulony na przestrzeganie zasad m o
ralności chrześcijańskiej. Postępow ał często według własnego rozum ienia 
spraw . Doskonały po rtre t, w ykonany przez O. E frem a (Stanisława K la- 
w ittera), kapucyna z Kcyni, oddaje rysy spokojne, dostojne, władcze, 
a jednak  dobrotliwe, oddające bogatą indyw idualność.14 P arafian ie  w spo
m inają  go jako kap łana bardzo dobrego i spraw iedliw ego.15

2. Działalność naukow a

Jakkolw iek  ks. Opieliński legitym ow ał się doktoratem  z filozofii i teo
logii, to jednak  jako naukowiec był praw nikiem , koncentru jącym  się 
na kanonicznym  praw ie karnym . W ciągu pierw szych trzech la t pracy  
w  Sem inarium  gnieźnieńskim  ks. Opieliński opracował obszerną m ono
grafię O cenzurach kościelnych .16 Dzieło jest podręcznikiem , a więc ce
chuje je jaisność w ykładu, praktyczne podziały, m inim um  przypisów. 
D edykuje ks. O pieliński p racę kapłanom : „Widząc, że znajomość nauki 
o cenzurach kościelnych nie tylko w adm inistrow aniu sakram entu  po
kuty  św., lecz w  całym  zew nętrznym  duszpasterstw ie potrzebna jest, 
postanow iłem  cały tra k ta t o tych środkach  karnych  z uw zględnieniem  
najśw ieższych rozporządzeń Stolicy Apostolskiej w  ojczystym języku 
opracować...”

K siążka dzieli się na dwie części, z k tórych pierw sza w  dziewięciu 
rozdziałach w ykłada naukę ogólną o cenzurach, a więc o właściwościach 
cenzury; o w arunkach  potrzebnych, ażeby w ystępek podlegał cenzurze;
0 w arunkach  chroniących od popadnięcia w  cenzury; o władzy Kościo
ła k aran ia  cenzuram i; o osobach, k tó re  w  cenzury popaść mogą; o są
dowym w yroku cenzury; o afosolucji z cenzur. Część kończy się poda
niem praktycznych sposobów pisania do św. Penitencjarii. Część druga 
poświęcona cenzurom  w  szczególności, w ykłada najszerzej ekskom u
nikę, następnie suspensę i intendyikt. Dodatek stanow ią form ularze
1 upraw nien ia udzielone przez niektóre dykasterie rzymskie.

Dla scharakteryzow ania p iśm iennictw a ks. Opielińskiego zwróćm y 
uw agę na n iek tó re prdblam y dyskusyjne i na sposób ich rozwiązania. 
Do okoliczności dyskutow anych przy zaciągnięciu cenzury zalicza się 
„odwołanie rozkazu lub rad y ”. Jeżeli odwołanie było skuteczne, to  —

14 P o rtre ty  na plebanii w  K cyni i w  Siporach, w ykonane ołówkiem 
czarnym , są kopiam i, podpisanym i niesłusznie przez kopistę K ró lik ie
wicza.

15 W spom nienia S tanisław a Chełm iniaka ur. 6. I. 1899 i Francisziki 
K azim ierskiej ur. 23. II. 1899, mieszkańców Kcyni.

16 O cenzurach kościelnych z uw zględnieniem  najśw ieższych dekre tów  
Stolicy św., Poznań, nakł. autora, 1894, str. 352.
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w yjaśnia ks. Opieliński — cenzury nie zaciąga się, bo b rak  kontu- 
m acji, a ta  stanow i istotny w arunek. T rudniejsze jest jednak  w y ja 
śnienie, gdy odwołanie było nieskuteczne. Uczeni podzielili się na dwie 
grupy o przeciw nych pogladach. Osobną pozycję zajm uje Lehm kuhl ze 
swym i czterem a dystynkcjam i. Rozważając spraw ę z punk tu  widzenia 
naukowego, ks. Opieliński opow iada się za surowszą opinią: „Mimo to 
praw dopodobniejszym  być uznajem y zdanie Lugona...”, k tóry  tw ierdzi, 
że w  tak im  w ypadku zaciąga się cenzurę. N astępnie dłuższy wywód
0 istocie kontum acji w edług Suareza i R eiffenstuela, poczem konklu
duje: „Nie można więc tw ierdzić, jak  się zdaje, że ten  co przeszkadza 
odwołaniu, ponieważ m oralną przejm uje odpowiedzialność za m andan- 
ta  i konsulenta, m oraln ie w yzw ala tych ostatnich od cenzury, a tym  
m niej można przyjąć, że ten, co przeszkadza odwołaniu, sam popada 
w cenzurę na m andates i consulentes ustanow ioną, bo to by się sprze
ciwiało sprawiedliwości i zasadzie: poenae non excedunt p roprium  ca- 
sum ” (s. 38).

A oto w inosek końcowy, k tó ry  świadczy, że ks. Opieliński rozróżniał 
dziedzinę p rak tyk i od teorii i że w dziedzinie teoretycznej po trafił mieć 
w łasne zdanie: „lubośmy się przychylili do surowszego zdania Lugona
1 uznali je za praw dopodobniejsze, to równocześnie przeciw nem u zda
niu nie m ożna odmówić praw dopodobieństw a; dlatego w prak tyce n a 
leży trzym ać się ostatniego łagodniejszego zdania, dopóki Stolica św. 
inaczej nie zadekretu je, bo in poenis benignor est in te rp re ta tio  facien- 
d a” (s. 39).

B ogatą problem atykę zaw iera rozdział o aibsolucji z cenzur. Ks. Opie- 
liński podaje 9 reguł absolucji z cenzur i 4 reguły rozgrzeszania z tzw. 
rezerw atów , a następnie w szystkie reguły objaśnia. N ajw ięcej sub te l
nych dociekliwości zaw iera reguła czw arta, k tó ra  stanowi, że rozgrze
szony w  godzinie śm ierci z cenzury zastrzeżonej obowiązany jest pod 
grozą reincydencji udać się osobiście do papieża (luib biskupa) po nało
żeniu pokuty. W „daw nym ” praw ie, a pod' tym  określeniem  rozum ie 
ks. Opieliński praw o przedtrydenckie, rozgrzeszony in articulo m ortis 
w inien po odzyskaniu zdrow ia staw ić się osobiście w  Rzymie, chyba 
żeby zaistniały przeszkody osobiste uniem ożliw iające. N iektórzy teolo
gowie uważali, że po T riden tinum  takiego obowiązku nie ma, a więc nie 
m a ponownego popadnięcia w  cenzury. Co więcej, naw et po konsty
tuc ji Apostolicae Sedis tak ie opinie się pojawiły. A więc, żeby odciąć 
się od błędnych dyskusji dawnego p raw a przenikającego w  nowe, ks. 
Opieliński w yjaśnił szeroko pozycje obydwóch p raw  i podał: 1) Żadne 
im edim entum , ani naw et perpetuum , uniem ożliw iające udanie się oso
biście do Rzymu, nie przelew a władzy rozgrzeszania ani na biskupa, 
ani na zwyczajnego spow iednika; dekret św. Inkw izycji z r. 1886 ad 1 
i z r. 1891 ad 1. 2) Żaden spowiednik, nie m ający upoważnienia, nigdy 
nie może dać adsolucji, ex tra  articu lum  mortiis, z cenzur jakichbądź 
papieżowi zastrzeżonych sine onere recurrend i ad S. P oeniten tiariam  
i sine poena reincidentiae; d ek re t św. Inkw izycji z r. 1891 ad 2 i z r. 1892
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a d  3. 3) Jeżeli zachodzi casus urgentior, zbyt nagląca potrzeba un ikn ię
cia wszelkiego zgorszenia albo zniesławienia, każdy spowiednik p raw 
dziw ie a zatem  directe rozgrzeszyć może z w szystkich cenzur papieżowi 
zastrzeżonych cum onere recurrend i i suib poena reinciden tiae” (s. 164— 
— 165).

W toku w ywodów historycznych uw zględnia ks. Opieliński stosunki 
w  Polsce. P rzy om awianiu dekretu  M arcina V z r. 1414 A d scandala 
m tanda  przypom ina A ndrzeja III Laskary  Gosławieckiego, biskupa po
znańskiego (s. 193). P rzy  w ykładzie o skutkach pośrednich ekskom uniki 
w  praw ach p artyku larnych  dużo m iejsca poświęca ustaw odaw stw u sy
nodalnem u w  Polsce. Za Decretales w ydanym i przez Chodyńskiego-Li- 
kow skiego przytacza postanow ienie synodu Żmudzkiego (1752) i Łuckie
go (1726), i p rak tyk i co do kar, jakie spadły na trw ających w  eksko
m unice, w edług synodów prow incjonalnych (s. 256—257).

P odaje treść dekretu  arcybiskupa Statolewskiego, wydanego podczas 
K ongregacji Dziekanów d. 15. XI. 1893, z którego dow iadujem y się, że 
kap łan i archidiecezji gnieźnieńskiej i poznańskiej mogli rozgrzeszyć 
z  grzechów zastrzeżonych ordynariuszow i (bez cenzury) podczas W iel
kiego P ostu  i w czasie przyjm ow ania dzieci do I K om unii św. Były 
tak ie  rezerw aty: zabójstwo, pobicie rodziców, gwałt, podpalenie, św ię
tokradztw o  i krzyw oprzysięstw o (s. 141).

P rzy  om awianiu w rozdziale IV władzy Kościoła karan ia  cenzuram i 
p rzy tacza ks. Opieliński form uły ekskom unik przy ję te przez L u tra  i K al
w ina. Kończy bardzo aktualnym i wówczas postu latam i: „Uwłaczające 
powyższej w ładzy Kościoła p raw a m ajow e w  Prusach, a mianowicie 
u s ta w a  O kościelnej dyscyplinarnej tuładzy i o ustanow ieniu kró lew 
skiego trybuna łu  dla spraw kościelnych z  d. 12. V. 1873, oraz ustaw a
0 granicach prawa do korzystania z  kościelnych środków karnych z d. 13 
m aja  1S73, częściowo tylko dotychczas nowelam i z d. 21 m aja  1886
1 z d. 29 kw ietn ia 1887 zniesione zostały. Życzyć sobie atoli trzeba, aby 
g ruzy  nieszczęśliwej dla państw a i Kościoła w alki usunięto, a Kościo
łow i wolność i niezawisłość nie tylko praw em  Bożym ale i 15 a r ty 
ku łem  ustaw y konsty tucy jnej zagw arantow ane na pow rót przyw rócono” 
.(s. 63).

Z powyższego omówienia w ynika, że ks. Opielińs:kiemu zależy na 
p rzekazaniu  treści pewnych, dlatego przy zagadnieniach dyskusyjnych 
opowiada się za jedną opinią i uzasadnia dlaczego ją  w ybiera. Bardzo 
obficie operuje m ateriałem  źródłowym, a więc tekstem  D ekretu G ra 
c jan a , Soborów, Synodów, K onstytucji papieskich. Zna także wiele 
opracowań, cytuje: Antonina, d’Anni)bale, BeTlermina, Bucceroni, Co- 
nincka, D icatrillo, Enela, K obera, Lehm kuhla, św. A lfonsa Liguori, De 
ifU go, Pierantonelli, R eiffenstuela, Suareza, Veringa. Nie można tu  po
m inąć spraw y językowej. Ks. Opieliński s ta ra  się m aksym alnie używać 
po lskich  term inów , a naw et w prow adzać niektóre ukute przez siebie. 
S potykam y więc tak ie term iny, jak: kary  w  znaczeniu ścisłym na ozna
czenie „poenae v indicativae”, czasem próbuje nazwać je „kary mszczą-
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ce” (dziś „odwetowe”), kary  „poprawcze” „ to lera ti” .nazwani są nie
kiedy „cierpiani”. Pojaw ia się także term in ' „sedisw akancja”.

Dwa la ta  po Cenzurach kościelnych  w ydał K om entarz do cenzur k o 
ścielnych po dziś dzień obowiązujący.17 Zadedykow ał go arcybiskupow i 
Stablew skiem u. O ile poprzednia książka podaw ała naukę o rozwoju: 
cenzur i ich rozum ieniu współczesnym, tak  K om entarz  sta ł się  w y ja
śnieniem  poszczególnych cenzur za konkretne przestępstw a. Zasługa ks.. 
Opielińskiego polega na tym, że zebrał, a właściwie w yłuskał z róż
nych źródeł obowiązujące ekskom uniki, suspensy i in terdykty . S praw a, 
w  ówczesnym praw ie nie była prosta. „W iekopomna” — jak  n azy w a 
ks. Opieliński — konsty tucja P iusa IX Apostolicae Sedis, jakkolw iek  
reform ow ała całościowo cenzury, n ie  znosiła jednak  k ar odwetowych.-, 
i n iektórych cenzur, k tóre miały swe źródło w  dyspozycjach Soboru. 
Trydenckiego, partyku larnych  s ta tu tach  o wyborze papieża i w dek re
tach  w ydanych po konsty tucji Apostolicae Sedis. Ks. Opieliński p e  
podaniu tekstu  łacińskiego i polskiego tłum aczenia omawia szczegó
łowo w szystkie k ary  ak tualn ie  obowiązujące w  praw ie, w yjaśnia po ję
cia, dokonuje podziałów, uwzględnia racje, przytacza dyskusje, a wszy
stko z odwoływaniem się do źródeł.

W K om entarzu wylicza i objaśnia 15 ekskom unik zastrzeżonych p a 
pieżowi „speciali modo” (nieznane było jeszcze określenie „specialissi- 
mo m odo”), z których 12 pochodzi z konsty tucji „Apostolicae SedF” 
P iusa IX. Ekskom unik „sim pliciter” zastrzeżonych papieżowi podaje 19,. 
poza jedną z Soboru Trydenckiego, wszystkie czerpią moc obowiązującą, 
z konsty tucji Apostolicae Sedis. Eskom uniki zastrzeżone były cztery,., 
a nie zastrzeżone nikom u -— 14, z tego 9 z .Dekretów Tridentium . Osobne.' 
potrak tow ane są ekskom uniki za przestępstw a związane z wyborem; 
papieża. Część II  to suspensy — wylicza ich 17. Osobno omówione są; 
suspensy nałożone przez Leona X III na m isjonarzy, k tórzy chrześcijan. 
Obrządku wschodniego przewodzą na obrządek łaciński.
Część III — to in terdykty . Je st ich 5 i podobnie jak  suspensy pocho
dzą z trzech źródeł: konsty tucji Apostolicae Sedis  (12. X. 1869), konsty 
tucji Rom anus P on tifex  (28. VIII. 1873) i z D ekretów  Soboru T rydenc
kiego. Na końcu książki umieszczony tekst łaciński konst. Apostolicae.- 
Sedis i Coenae (24. III. 1701).

W następnym  roku napisał ks. Opieliński pracę D ekrety G eneralne' 
Leona V III  o książkach zakazanych i o cenzurze książek  (Poznań 18Q& 
str. 72), przypom inając, że czyni to dla uczczenia 60-lecia kapłaństw a. 
papieża. I w  te j pracy kierow ał się praktyczną potrzebą udostępnienia, 
duchow ieństw u i w iernym  najnow szych dyspozycji Stolicy Apostolskiej; 
w języku polskim. P raca jest kom entarzem  do konsty tucji O ffic iorum * 
ac m unerum , a zwłaszcza do wprowadzonych przez nią D ekretów  G ene
ralnych  Leona X III z dn. 8. II. 1896. O bjaśnienia umieszcza pod tek 
stem  polskim, podczas gdy tekst łaciński dodany jest na końcu. Nsa

17 Poznań, nakł. autora, 1896, str. 410.
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w stępie podaje źródłowy wywód o h istorii czujności Kościoła nad sze
rzeniem  się błędnych pism , w yjaśnia następnie złagodzone nowe praw o 
i określa ch a rak te r p raw ny D ekretów  Generalnych. W 10 rozdziałachi 
w yjaśnia treść Dekretów, a w  drugiej części przedstaw ia: zagadnienie 
cenzury w ogólności, o zw ierzchnikach upraw nionych do cenzurowania,.
0 zadaniach cenzorów, o cenzurze „poprzedniej”, o d rukarn iach  i w y
daw nictw ach, o karach  na przekraczających przepisy D ekretów  G ene
ralnych.

Dzieła ks. Oipielińskiego, w  których duża erudycja podporządkow ana 
jest n arrac ji wykładow ej, m iały na celu przede wszystkim  sens p ra k 
tyczny: przekazanie po polsku ak tualnych  norm  o cenzurach. Na tych 
podręcznikach uczono się w  sem inariach duchownych aż do K odeksu, 
a czerpano z nich nie tylko wiadomości, ale i naw yk prawniczego m y
ślenia, bowiem podręczniki uw zględniając dyskusje i kontrow ersje  
uczonych, często odwoływały się do zasad, w  św ietle których m ożna 
kontrow ersję  rozwiązywać. Z aw ierają nadto olbrzym i m ateria ł źródło
wy, k tóry  dziś może służyć do poznania rozwoju p raw a o karach  po
praw czych w  Kościele i dać świadectwo o stanie penalistyki kościelnej 
pod koniec XIX  wieku. Mimo tych obszernych prac o cenzurach, ks., 
Opieliński nie podjął się opracow ania pojęcia przestępstw a, kar odwe
towych czy karnych  środków  zaradczych.

Pod koniec okresu profesury  w  Gnieźnie napisał jeszcze dwie b ro 
szurki o charak terze duszpasterskim : O statni środek dla niem ow ląt
1 O statni środek dla dorosłych ,18

Po przejściu do pracy parafia lne j ks. Opieliński w łaściwie zaprzestał 
pracy naukow ej. Jedynie na prośbę K onsystorza napisał objaśnienia do-- 
dwóch dekretów  Stolicy Apostolskiej odnoszących się do praw a m a ł
żeńskiego.19 P ierw szy dekre t Ne tem ere  z dn. 2. VIII. 1907 uściślał dyspo
zycję Soboru Trydenckiego do dekre tu  Tam etsi. Pod łacińskim  tekstem-, 
podaje ks. Opieliński w yjaśnienia co do form y narzeczeństwa, fo rm y 
m ałżeństw a, przy k tórej usunięte zostają w ątpliw ości na tem at domici- 
lium  i właściwości proboszcza czy ordynariusza. Drugi dekret Provida  
sapientiąue cura  był wcześniejszy (18. I. 1906), ważny o tyle, że roz
ciągał dekret T am etsi na wszystkie tereny  podlegające Niemcom co' 
do form y zaw ierania m ałżeństw  katolickich i .mieszanych, m iał przeto» 
moc obow iązującą na terenie W ielkopolski.20 W yjaśnienia ks. Opieliń-

18 O statni środek dla dorosłych. Poznań, księgarnia św. W ojciecha 
1898, .str. 27; O statni środek dla niem ow ląt, Poznań, księgarnia św. W oj
ciecha 1898, str. 23 i niezm ienione pow tórzenie tego w ydania, Poznań-. 
1900.

19 N ow e D ekrety  — Prawo m ałżeńskie Ne tem ere i Provida z  obja
śnieniam i — wydał..., Poznań, księgarnia św. W ojciecha 1908, str. 40.

20 Fontes lu ris  Canonici, t. I II  n r 670 s. 659. Na teren ie P rus później
szy dekret Ne tem ere  nie znosił mocy konsty tucji Provida, por. B i_s- 
k u p s  k i - Ż u r o w s k i ,  Prawo m ałżeńskie Kościoła R zym sko-K ato lic
kiego, W arszawa 1971 t. II, s. 82, stąd racja , dlaczego ks. Opieliński', 
opracow yw ał także wcześniejszy dekre t Provida.
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skiego są spokojne, wnikliwe, stosowne do wymogów duszpasterskich, 
ale bez poprzednio u jaw nionej erudycji.

W adm inistracji parafia lne j nieraz ks. Opieliński daw ał się poznać 
jako praw nik . W ygryw ał spory o dom parafialny, o m ieszkanie dla 
w ikariusza. Przy porządkow aniu kapitałów  beneficjalnych popadł w  kon
flik t z Bankiem  Ludowym i w ykazał, że beneficjat m a rację. W n ie
k tórych  okresach zaostrzały się kontrow ersje z K onsystorzem  gnieź
nieńskim . Zaczęło się od p ro jek tu  budowy kościoła na łąkach nadno- 
teckich, kiedy to w roku 1904 ks. Spors, oficjał gnieźnieski, nie chciał 
w yrazić zgody na przyjęcie darow izn określonego kapitału . Potem  był 
spór o stypendia m szalne z legatów. A dm inistrator A rchidiecezji ks. 
Dorszewski odpowiedź na szerokie naukow e wywody ks. Opielińskiego 
postanow ił odłożyć do czasu ukończenia wojny. Ks. Opieliński udo
w adniał, że czyni zadość praw u, jeżeli w ikariuszow i z takich mszy św. 
w ypłaca po staw ce diecezjalnej. Dalszym tem atem  polem iki był ty tu ł 
„w ikariusza wieczystego”. Ks. Opieliński udowadniał, że biskup Laubitz 
niesłusznie nie chce przyznać duszpasterzow i w  Kcyni ty tu łu  probo
szcza. Bardzo pracow ite wywody naukow e ks. Opielińskiego spowodo
w ały dokładną rew izję zagadnienia pod kątem  historycznym  w K urii; 
ponieważ jednak  ks. Opieliński up iera ł się powołując się na rozpo
rządzenie św ieckie z 1853 r., posługując się więcej sofistyką niż norm ą, 
postanowiono siprawę odłożyć do nowego beneficjata, k tó ry  po śm ierci 
ks. Opielińskiego był znów „w ikariuszem  wieczystym ”. Nie mało zmysłu 
praw nego w ykazał ks. Opieliński przy w ydzielaniu w  Kcyni parafii 
Sipory i budow aniu tam  kościoła. S taw iał jednak  w tedy więcej na w ła
sny au to ry te t niż na norm ę praw ną. I  tak  np. w  r. 1925 zwołany przez 
ks. Opielińskiego na w spólne posiedzenie Dozór i R eprezentacja p a ra 
fialna uchw aliła jednogłośnie, by w  Kcyni nie dzielić para fii na k arm e
licką i farną. B iskup Laubitz unieważnił uchw ałę jako nieform alną, 
a ks. O pielińskiem u zarzucił nieznajom ość przepisów.21

3. Praca duszpasterska

T ak ze w spom nień żyjących jak  i z ak t kurialnych  ukazuje się 
ks. Opieliński jako gorliwy duszpasterz. K azania jego były dobrze przy
gotowane, często płomienne. P o trafił z am bony napiętnow ać zgorsze
nia, za co „ludzie z lepszych sfer” czuli się dotknięci. Ks. Opieliński nie 
dbał o względy.22 Za „czasów prusk ich” kazania niem ieckie głosił w ika
riusz. Sam pod koniec życia raczej rzadko wchodził na ambonę, nato 
m iast spowiadał od wczesnego ran a  i, jak  było trzeba, do późnych go-

21 A kta KMG „Sipory”. Bp Laubitz powoływał się na obowiązujące 
przepisy: Rozporządzenie M inistra z d. 5. V. 1888 oraz praw o z d. 20. VI. 
1875 §§ 13.22 i 23, zabraniające wspólnych uchw ał korpotacji kościel
nych. Ks. Opieliński ustąp ił i na nowo oddzielnie zwołał obydwie k o r
p o rac je  parafialne.

22 W spomnienie C hełm iniaka i K azim ierskiej z Kcyni.
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■dżin nocnych, choć z czasem nie dosłyszał na jedno ucho. Sam przy
gotow yw ał dzieci do I K om unii św. N iekiedy denerw ow ał się i p o tra 
fił karać. Lubiany przez w iernych, szanowany przez żydów i p ro testan 
tów, respektow any bojaźliw ie przez możnych i urzędników. Ja k  dbał 
•o spraw y narodow e świadczy incydent podczas I Komunii św. w  r. 1918. 
W tym  roku przystępow ało 168 polskich dzieci i 3 niemieckich. Niemcy 
w yrazili zgodę na piśm ie — jak  tego zwyczajnie żądał ks. O pieliń
ski — że ich dzieci p rzystąp ią razem  z polskimi. Jed n a  z m atek  n ie
m ieckich nie złożyła pisemnego oświadczenia i potem oskarżyła ks. 
Opielińskiego, że nie było przem ów ienia po niemiecku. Choć to nie 
miało większego znaczenia, ks. Opieliński m usiał się tłum aczyć.23 Dbał 
ó odbydwa kościoły na teren ie Kcyni. W r. 1907 założył w kościele 
ośw ietlenie gazowe, odnowił św iątynię para fia lną  i poklasztorną, zużyte 
•ornaty przekazał do Rynarzew a. Założył w Kcyni cm entarz (1911), dom 
dla starców, spraw ił do kościoła 4 dzwony. Po pewnym  zwlekaniu, w y
pełniając dekrety prow izytacyjne, założył K atolickie Stow arzyszenie 
'Młodzieży M ęskiej i Żeńskiej oraz Ligę Katolicką. Drogi Krzyżowej 
jednak  nie spraw ił oświadczając, że trzeba to odłożyć „na lepsze cza
sy ” (1933).

W idział sam potrzebę budowy nowego kościoła na rozległych te re 
n ach  nadnoteckich (kolonie), należących do para fii Kcynia. Już w  r. 
1903 podejm ow ał staran ia . G orliw a i poibożna Polka B erta Busse z Byd
goszczy ofiarow ała na ten  cel 40 tys. m arek, w ykonując wolę zm arłej 
siostry H enryki. Ks. Opieliński s ta ra ł się przez hr. H u tten  Czapskiego 
ze  Smogulca o zlegalizowanie tej darowizny w  Berlinie. N adto gospo
d arz  Walkow.ski z Dębogórskiego M łynka ofiarow ał bezpłatnie ziemię 
pod kościół. W urzędach świeckich spraw y darow izn zostały załatw ione 
pomyślnie, jednak  K onsystorz na budowę kościoła się nie zgodził, 
oświadczając, że 10 tys. m arek  na u trzym anie księdza nie wystarczy, 
choć ks. Opieliński tłum aczył, że przecież koszta budowy wyniosą tylko 
'26.500 m arek  i że 13,5 tys. w ystarczy dla księdza, a przecież „Panna 
Busse żyje i będzie nadal wsipomagać”. To niepowodzenie zniechęciło 
duszpasterza kcyńskiego. K iedy po w ojnie 1920 r. spraw a nowego ko
ścioła była ostro postaw iona przez K urię, ks. Opieliński w ysuw ał jakieś 
trudności lub przedkładał kontrow ersy jne plany.

P ara fia  pod wezwaniem  św. Ja n a  Nepom ucena w Siporach pow stała 
nom inalnie 31. VII. 1925, choć bez kościoła. A dm inistratorem  był ks. 
Opieliński. K uria  sta ra ła  się o kupno bądź jakiegoś domu, bądź jednego 
z trzech zborów pro testanckich  znajdujących się na teren ie parafii, ale 
bezskutecznie.

Dozór i R eprezentacja p arafia lna  wypowiedziały się przeciw  podzia
łow i parafii, jednak  kardynał Dalbor bardzo nalegał na szybką erekcję 
jeszcze przed zaw arciem  konkordatu.

W r. 1930 bp Laubitz pro jek tow ał kupno gościńca w raz z salą przy
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krzyżówce, jednak w łaściciel staw iał lichniarskie ceny a na posesji był: 
dług hipoteczny, więc kom itet budowy kościoła odstąpił od tego planu. 
Dnia 26. X. 1931 inny gospodarz — W ieram an ofiarow ał bezpłatnie' 
w środku parafii ziemię pod kościół z zastrzeżeniem , że będzie zwol
niony z dalszych ciężarów na rzecz budowy świątyni.

Pierw szy p ro jek t kościoła z kosztorysem  na 47 tys. zł. K uria  odrzu
ciła, a na drugi z kosztorysem  80 tys. nie chciał zgodzić się ks. O pie- 
liński i spraw ę odłożył „ad ac ta”. Dopiero gdy bp Laubitz zagroził, że. 
ustanow i nowego adm in istra to ra  dla Sipor, ks. Opielińsiki zaibrał się do 
pracy. W czerwcu 1932 r. rozpoczęto budowę. W ładze wojewódzkie osta
tecznie zatw ierdziły popraw iony p ro jek t arch. Cybichowskiego, dla k tó 
rego honorarium  pokrył sam Laubitz. On też ofiarow ał dla kościoła 
kielich i jeden dzwon. W tedy ks. Opieldński zadeklarow ał włożenie- 
swoich oszczędności w  budowę oraz fundację dwóch dzwonów. Latem, 
w  r. 1933 św iątynia, położona w  geom etrycznym  środku parafii, zdała 
od wiosek, była już funkcjonalna i bez długów. W r. 1934 ks. Opie- 
lińsk i prosił o samodzielnego adm in istra to ra  dla Sipo-r, proponując swe
go w ikariusza ks. Jędrzejew skiego, jednakże między nowym adm in istra
torem  a ks. Opieliń^kim w kró tce stosunki się zaostrzyły, ponieważ w  Si- 
porach „ks. Opieliński rządził się jalk u siebie”. Za to nastąpił okres; 
przyjaźni z Laubitzem  i w zajem ne św iadczenie sobie grzeczności. U ro
czysta konsekracja św iątyni w  S iporach odbyła się 16. IX. 1934 r.,. 
a dokonał jej sam ks. kard . Hlond.24

Spraw a budowy kościoła w  Siporach pokazuje kilka cech ludzkiego 
ch arak te ru  ks. Opielińsfciego, energię i upór już starego i schorow a
nego kapłana. Było to ostatn ie dzieło uczonego duszpasterza.

24 A kta KMG Sipory-kościół.


